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Państwo zaapelowało ponownie do swych obywa­

teli o pomoc w realizacji zadań gospodarczych i spo­
łecznych, wzywając do podpisywania „Pożyczki Inwe­
stycyjnej".

W powodzeniu Pożyczki Inwestycyjnej jesteśmy 
zainteresowani narówni z resztą społeczeństwa. Za­
nim więc podpiszemy deklaracje subskrypcyjne, zapo­
znajmy się z celami, jakim Pożyczka ma służyć, oraz 
z warunkami na jakich zoskała rozpisana.

Wiemy wszyscy, jak wiele potrzeb ma Polska 
i jak wiele rąk roboczych pozostaje bez pomocy, tem- 
samem zaś jak znaczna część ludności skazana jest na 
głód, chłód i nędzę.

Z funduszów Pożyczki prowadzone być mają wiel­
kie roboty inwestycyjne. Będziemy tą drogą zwalczali 
bezrobocie. Pożyczka Narodowa spełniła rolę obrony 
przed skutkami kryzysu, — Pożyczka Inwestycyjna ma 
rozpocząć atak na bezrobocie. Gdy roboty się zaczną, 
zwiększy się obrót; ożywią się liczne przemysły, z za­
mierzeniami inwesitycyjnemi związane, ożywi się han­
del, zwiększy się konsumcja zarówno artykułów prze­
mysłowych, jak zwłaszcza płodów rolnych.

Podpisując Pożyczkę Inwestycyjną, winniśmy ie 
czynić w przekonaniu, że udzielając Państwu pomocy, 
sami osiągamy znaczne korzyści bezpośrednie, że nie 
jest to żadna ofiara z naszej strony, lecz obopólny in­
teres Państwa i obywatela.

Subskrybując Pożyczkę Narodową, przekonaliśmy 
się, ¡że otrzymaliśmy papier dobry, wysoko oprocento­
wany. Jedyną niedogodną dla wielu stroną tego pa­
pieru były ograniczenia w jego pozbywaniu i nabywa-
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niu. Wynikało to z imienńego charakteru obligacyj 
Pożyczki Narodowej. Tych ograniczeń nie będzie wca­
le przy obrocie obligacjami Pożyczki Inwestycyjnej. 
Obligacje te będą papierem na okaziciela, kurs ich no­
towany będzie na giełdzie, w rezultacie zaś w każdej 
chwili można je będzie spieniężyć.

Rzeczą ważną dla posiadaczy obligacyj Pożyczki 
Narodowej jest możność zamiany tych papierów na 
obligacje Pożyczki Inwestycyjnej. Zamiana ta będzie 
mogła być dokonana w tej formie, że subskrybent Po­
życzki Inwestycyjnej będzie mógł wpłacić na pokrycie 
zadeklarowanej kwoty obligacje Pożyczki Narodowej. 
Obligacje te przyjmowane będą do wysokości 50% 
subskrybowanej kwoty. Drugie 50% trzeba będzie 
wpłacić gotówką, przyczem spłata może być rozłożo­
na na 10 rat.

Pożyczka Inwestycyjna oprocentowana jest na 
3%, obok tego stałego oprocentowania jednak posia­
dacze obligacyj będą brali udział kilka razy do roku 
w losowaniu wysokich premij.

Pożyczkę Inwestycyjną rozpisano pod hasłem: 
„Oszczędzamy — budujemy". Podpisując Pożyczkę, 
musimy ograniczyć swoje normalne wydatki i zmuszamy 
się tern samem do oszczędności. Równocześnie zaś za 
pieniądze, uzyskane drogą Pożyczki, rozpoczęta zosta­
nie serja prac inwestycyjnych, które zatrudnią licz­
nych bezrobotnych. Budując drogi mosty i domy po­
łoży Pożyczka Inwestycyjna granitowe zręby w fun­
damenty największej Budowli: — Państwa. Pamiętaj­
my o tern przy podpisywaniu deklaracyj subskrypcyj­
nych Pożyczki Inwestycyjnej!

Zarys prawa celnego
IV.

Dostawienie towarów do urzędu eelnego.
Wszystkie towary przewożone przez granicę cel­

ną powinny być dostawione przez przewoźnika do 
najbliższego granicznego urzędu celnego. Na prze­
strzeni między granicą celną a urzędem celnym nie 
wolno zbaczać z drogi celnej, zatrzymywać, składać, 
przeładowywać lub pozbywać się towarów. Zatrzy­
manie i przeładowanie towarów może nastąpić tylko 
w przypadkach koniecznej potrzeby. Faktyczne do­
stawienie towarów do urzędu celnego zgłasza prze­
woźnik przez wręczenie urzędowi celnemu dokumen­
tów wstępnych, jako to: wykazów zdawczych bagażo­
wych i towarowych, manifestów okrętowych, mani­

festów dla przewozu statkami powietrznemi, listów 
przekazowych lub innych dokumentów przepisanych 
dla danego rodzaju przewozu. Na wręczonych przez 
przewoźnika dokumentach wstępnych urząd celny no­
tuje dzień przyjęcia tych dokumentów i zapisuje je 
do rejestru w dniu przyjęcia.

Tymczasowe przechowywanie towarów dostawionych 
do urzędów celnych. Magazyny celne.

Towary celne dostawione do urzędów celnych 
podlegają, jeżeli tego wymaga ich odprawa celna, 
przejściowo złożeniu w magazynach celnych na czas 
dokonania czynności związanych z odprawą celną.



Nr. 8

M U Z E U M
Polskich

Formacji
c z a  T y  Granicznych Str. 3

Przedsiębiorstwa przewozowe, trudniące się prze­
wozem towarów celnych, obowiązane są, jeżeli tego 
władze celne żądają, prowadzić magazyny celne i wy­
konywać roboty fizyczne przy odprawie celnej. Nie­
które towary, wyszczególnione w osobnym wykazie, 
przesyłane w większych jednolitych (jednogatunko- 
wych) ładunkach, mogą być odprawiane w pomiesz­
czeniach przewozowych bez wyładowania do maga­
zynów celnych.

Postępowanie celne. Deklaracja celna nadawcy.
Do każdej przesyłki towarowej przeznaczonej do 

przywozu do polskiego obszaru celnego lub też prze­
wozu przez polski obszar celny, powinna być dołączo­
na deklaracja celna nadawcy, zawierająca szczegóło­
we dane o przesyłce. Przy przewozie drogą morską 
deklarację celną nadawcy zastępuje odpis konosa­
mentów; przy przewozie drogą powietrzną mogą być 
przyjmowane jako deklaracje celne nadawcy odpi 
sy listów przewozowych.

Zgłoszenie towarów do odprawy celnej.
Towary dostawione do urzędu celnego powim > 

być zgłoszone do odprawy celnej z oznaczeniem ro­
dzaju odprawy, która ma być dokonana (zgłoszenie 
celne).

Rodzaje odpraw są następujące:
a) odprawa ostateczna przywozowa i ostateczna 

wywozowa,
b) odprawa warunkowa przywozowa i warunko­

wa wywozowa,
c) przekazanie towaru do innego urzędu cel 

nego,
d) złożenie towaru na skład,
e) powrotny przywóz z zagranicy towarów kra­

jowych i powrotny wywóz zagranicę towarów zagra 
nicznych poza obrotem warunkowym.

Zgłoszenie do odprawy celnej nie może nastąpić 
przed dostawieniem towarów do urzędu celnego.

Towary powinny być zgłoszone do odprawy cel­
nej w następujących okresach: w wewnętrznych, 
morskich i lotniczych urzędach celnych w ciągu 30 
dni, licząc od dnia dostawienia towaru do urzędu cel­
nego, w urzędach celnych granicznych w ciągu 10 
dni, a w urzędach celnych drogowych II kl. — 
w dniu nadejścia.

Towary, które nie zostały zgłoszone do odprawy 
celnej przez stronę w ustalonym okresie, podlegają 
ogłoszeniu do odprawy celnej ostatecznej z urzędu 
Przez zarząd magazynu, w którym zostały złożone.

Osoby uprawnione do złożenia zgłoszenia celnego-
Zgłoszenie do odprawy celnej może złożyć tylko 

osoba uprawniona do rozporządzania towarem (stro­
ma). Za stronę uważa się:

im. mjr. WŁADYSŁAWA KAGINISA

a) bezpośredniego posiadacza towaru, jeżeli prze­
wóz odbywa się bez dokumentów,

b) adresata wymienionego w liście przewo­
zowym,

c) okaziciela kwitu bagażowego,
d) przy transportach morskich i rzecznych — po­

siadacza konosamentu celnego.
Strona może złożyć zgłoszenie celne osobiście, lub 

upoważnić do tego agenta celnego, agencję celną pu­
blicznych przedsiębiorstw przewozowych, albo też 
swego pracownika.

Agenci celni. Agencje celne publicznych 
przedsiębiorstw przewozowych.

Agentem celnym jest ten, kto na podstawie kon­
cesji, udzielonej przez Ministerstwo Skarbu, załatwia 
przy odprawach w urzędach celnych formalności cel­
ne w zastępstwie stron.

Koncesję wydaje się na pewien okres czasu; mo­
że ona być cofnięta w razie popełnienia przez agenta 
celnego lub jego pełnomocników nadużycia albo 
szkodliwej działalności dla Skarbu Państwa lub dla 
stron przez nierzetelne wykonywanie ich zleceń 
w sprawach związanych z odprawą celną.

Oprócz agentów celnych zajmują się załatwia­
niem formalności celnych w urzędach celnych w za­
stępstwie stron agencje celne publicznych przedsię­
biorstw przewozowych jak np. agencje celne Pol 
skich Kolei Państwowych.

Wstępne zbadanie towarów przez stronę.
Przed zgłoszeniem do odprawy celnej przywie­

zionego z zagranicy towaru strona może pod kontrolą 
celną zbadać wagę, miarę, ilość sztuk, rodzaj i jakość 
towaru oraz wziąć próbkę tegoż.

Zezwolenie na wstępne badanie ma na celu ułat­
wienie stronom prawidłowego zgłoszenia towaru.

Podanie w zgłoszeniu celnem danych o towarze 
niezgodnych z rzeczywistością powoduje odpowie­
dzialność według ustawy karnej skarbowej.

Rewizja towarów.
Towary zgłoszone do odprawy celnej podlegają 

rewizji celnej.
Rewizja towarów odbywa się zasadniczo w obec­

ności strony, Jeżeli strona zrzekła się w zgłoszeniu 
prawa asystowania lub nie zjawiła się do rewizji 
w ciągu trzech dni od daty przydzielenia zgłoszenia 
do wspomnianej rewizji, to rewizja odbywa się bez 
udziału strony.

Rewizja jest zewnętrzna i wewnętrzna.
Rewizja zewnętrzna polega na zbadaniu stanu 

zamknięć urzędowych, na obliczeniu sztuk, na stwier-



Str. 4

M IM iU M
Polskich

Formacji
Granicznych

** *  *  im. mir. WŁADYSŁAWA RAGINISA Nr. 8

dzeniu rodzaju opakowań, ich znaków i numerów 
oraz na sprawdzeniu wagi brutto.

Rewizja wewnętrzna polega na stwierdzeniu ilo­
ści i rodzaju towarów.

Po ukończeniu rewizji celnej urzędnik rewidują­
cy ustala pisemnie wynik rewizji, stwierdzając tekst 
podpisem i datą ustalenia wyniku rewizji.

Prawidłowość dokonanej rewizji może być 
sprawdzona przez naczelnika urzędu celnego lub wy­
znaczonego przez niego urzędnika oraz przez urzęd­
ników wyznaczonych przez Dyrekcję Ceł lub Mini­
sterstwo Skarbu.

Rewizji celnej nie podlegają:
a) przedmioty przeznaczone do użytku zwierzch­

ników państw obcych i ich otoczenia podczas ich po­
bytu na polskim obszarze celnym;

b) przesyłki urzędowe (nadchodzące i wysyłane) 
przedstawicielstw państw obcych i misyj dyploma­
tycznych oraz obcych urzędów konsularnych, tudzież

osób korzystających z przywilejów dyplomatycznych 
opatrzone pieczęcią urzędową ministerstwa spraw za 
granicznych państwa obcego, zagranicznego przedsta­
wicielstwa dyplomatycznego lub konsularnego pań- 
stwa obcego, Sekretarjatu Generalnego Ligi Narodów. 
Międzynarodowego Biura Pracy, Trybunału Rozjem­
czego w Hadze, Stałego Trybunału Sprawiedliwości 
Międzynarodowej;

c) przesyłki urzędowe Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych Rzeczypospolitej Polskiej (nadchodzące 
i wysyłane), opatrzone pieczęcią urzędową: tegoż mi­
nisterstwa, polskich ambasad, poselstw, urzędów kon­
sularnych i misyj specjalnych zagranicą, względnie 
pieczęcią osób i instytucyj wymienionych pod b);

d) rzeczy przesiedlenia oraz bagaże, należące do 
osób zajmujących stanowiska dyplomatyczne oraz 
bagaże, należące do osób zajmujących stanowiska dy­
plomatyczne w służbie państw obcych, jak również 
osób korzystających z przywilejów dyplomatycznych 
i specjalnych na mocy umów międzynarodowych.

M igaw ki z  pogranicza

Wspólny front
Nie gromada, nie zespól tworzy człowieka, lecz 

odwrotnie: człowiek tworzy społeczeństwo. Walory 
jednostki nadają charakter i wartość grupie. Społe­
czeństwo nie jest bezindywidualną, bezosobową siłą, 
lecz zespołem oddzielnych istot ludzkich, z których 
każda ma wpływ na układanie się stosunków i pojęć 
grupy.

Wśród społeczeństw panuje zło dzięki temu, że 
jednostki lepsze nie chcą czynić wysiłku, aby podnieść 
wartość grupy. Bezwzględnie, że zwolennicy chowania 
głowy w piasek mniej doznają przykrości i rozczaro­
wań, łatwiej im się żyje, niż niepoprawnym mrzonko- 
wiczom, uważającym dobro społeczne za cel życia jed­
nostki. A jednak, narody i państwa, ich cywilizacja 
i kultura, powstają i budują się z pracy twórczej tych 
właśnie marzycieli, dla których nie jest wystarczają­
cym stan obecny, którzy, szukając nowych dróg, pocią­
gają za sobą swoje społeczeństwa. Łatwo jest korzy­
stać z cudzego dorobku. Chętnie i bez skrupułów odzie­
dziczamy cudze wynalazki, ale samym nam trudno jesf 
zdobyć się na wysiłek twórczej pracy. Wolimy, niech 
będzie jak jest. Z zasady, wyrosłej na osobistym egoiz­
mie, przeczymy i oponujemy wszystkiemu, co mogłoby 
nas ruszyć z błogiej pozycji trwania na jednem miej­
scu. W Polsce szczególnie wyrobione są instynkty 
przeczenia, bo nie napróżno wyrażeniami: nowator, mo- 
ralizator, doktryner, obrzucamy pogardliwie naszych 
bliźnich tworzących, czy projektujących. Nie czas, ani

miejsce, aby sięgać do materjalu źródłowego, warto 
jednak podkreślić, że zarozumiałość, bo ona tylko mo­
gła podobnie wypaczone pojęcia narzucić, nie jest ce­
chą jednostek produkujących, lecz spożywających. Po­
nieważ w naszym narodzie przeżywamy obecnie prze­
mianę charakteru społecznego, konserwatywne zapatry­
wania i powiedzenia przestają mieć magiczny wpływ, 
więc już można bez ujmy przyznawać się do nowator­
stwa, doktrynerstwa, czy moralizatorstwa.

Russel w swem „Wychowaniu" mówi: „Zwierzę­
ce przyzwyczajenie wystarcza na to, aby człowiek lu­
bił stare drogi i metody postępowania (zupełnie tak 
samo, jak koń lubi skręcać w ulicę, w którą zawsze 
dotąd skręcał). Konserwatyzm nie wymaga żadnego, 
bardziej skomplikowanego procesu myślowego".

Czytałem niedawno „Czuszimę" Nowikowa - Pri- 
boja. Bardzo pouczająca książka, w której autor przy­
kładowo wykazuje tępotę konserwatywnych umysłów, 
ślepych na działalność jednostki w masie, skutkiem 
czego musiała nastąpić katastrofa. W historji narodów 
podobnych przykładów mamy więcej.

Spójrzmy, co dzieje się w powojennej Europie, 
jakie powstają i są przeprowadzone teorje, jak bie­
rze w łeb politykierstwo, a zwycięża jednolita myśl 
przewodnia. My też mamy jednolitą myśl prze­
wodnią, a jest nią WYŚCIG PRACY. Zależy tyl­
ko, jak ją głęboko pojęliśmy. Nie chodzi o kaznodziej­
stwo, bo z tego słynęliśmy zawsze, ale o żywą robotę.
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o zbliżenie się do wszystkich warstw i jednostek ma­
jących prawo obywatelstwa, a więc, mogących mieć 
taki czy inny wpływ na układanie się stosunków i po­
jęć, — o stworzenie świadomego, skomasowanego wy­
siłku twórczego, który nie pozwoli nam pozostać w tyle. 
Spóźnić się, to tyle, co przegrać.

Zmieniając skórę warcholskiego charakteru naro­
dowego, musimy razem z nią odrzucić wszystkie nasze 
tradycyjne wady, wynikające z „jakoś to będzie'1, wyz- 
zbyć się zwyczaju oczekiwania, że to, co możemy zro­
bić my, niech zrobi kto inny.

Na starych granicach zaborców mamy do ulecze­
nia ropiejącą ranę, przez najeźdźcę zadaną społeczeń­
stwu pogranicza, a jest nią wszczepiony pierwiastek 
zła, fatalne pojmowanie przestępstw granicznych, 
a przez to, fatalny stosunek do organów ochrony granic. 
Nie poradzi najradykalniejsze tępienie przestępstw 
drogą karania, jeśli społeczeństwo zatraciło wstyd, 
chlubi się i szczyci karami.

Obowiązek państwowy nakazuje nam stworzenie 
z pograniczanami wspólnego frontu, na który naród ma 
prawo liczyć. To nie kaznodziejstwo, lecz śmiałe spoj­
rzenie prawdzie w oczy, a praca nie lada-

Nic nie może nas powstrzymać w kształtowaniu 
naszej fachowej organizacji, którą musimy postawić na 
szczeblu doskonałości, co będzie pierwszym czynni­
kiem wychowawczym. Wiedząc o wszystkiem, co się 
wkoło nas dzieje, będziemy nie tylko tępili zło, ale mu 
zapobiegali, stosując środki nie ad hoc stworzone, lecz 
oparte na wiedzy fachowej i rutynie. Aby zdobyć te 
środki, nie możemy stać zdała, jako pogromcy z batem, 
bo nie posuniemy się ani kroku naprzód.

O kompromisach nie może być mowy. Swoją fa­
chowością musimy wzbudzić dla siebie poszanowanie,

dezorganizując element przestępczy. To nam ułatwi 
pracę społeczną.

Popatrzmy na pogranicze z punktu widzenia tej 
pracy społecznej.

Dotychczas, na pas graniczny mało zwraca się 
uwagi; nawet on, będąc oddzielonym od reszty kraju 
specjalnymi zakazami, dla czynników decydujących 
i centralnego społeczeństwa stanowi jakąś odrębną, 
mało znaną dziedzinę. Każdy, jakoś tak, podświado­
mie, unika pasa granicznego. Może to jeszcze przedwo­
jenna psychoza?

My widzimy, że więcej inwestuje się w central­
nych okolicach, że nie zważa się na dobór sił urzędni­
czych, nauczycielskich czy kleru w pasie granicznym, 
przeciwnie, toleruje się tutaj miernoty. Każda wartoś­
ciowsza jednostka stara się z pasa granicznego uciec 
i to się jej udaje. Drogi tutaj są gorsze, niż wewnątrz 
kraju, bo nie opłaca się ich budowa i konserwacja. 
Miasteczka i wsie zamierają, a bezrobotny pogranicz- 
niak nie jest przedmiotem zapotrzebowania w central­
nych ośrodkach pracy. Tymczasem, Niemcy kolonizują 
swoje pogranicze najpewniejszym elementem, dając 
mu wyjątkowe ulgi i świadczenia.

Wszystko da się jeszcze odrobić. Trzeba tylko 
gromadzić koło siebie jednostki uczciwe i nie żerujące 
na pracy społecznej, nie uważające tej pracy za od­
skocznię do stanowisk i przywilejów,— interesować na­
szą pracą wszystkich, kogo należy i kto nam może 
pomóc.

Ogół społeczeństwa polskiego za mało wie
0 swych granicach i dlatego niedocenia ważności pracy 
społecznej na pograniczu. Trzeba ten ogół zapoznać 
z naszemi potrzebami, o tych potrzebach mówić śmiało
1 ciągle.

JOTKO

Wszystkim Abonentom, Czytelnikom i Przyjaciołom  

naszego pisma składa serdeczne życzenia „ W e s o ł e g o  

A l l e l u j a “

Redakcja Administracja 
Wyd. „ C Z A T Y " .
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Przemytnik jest złodziejem i oszustem
W myśl zapowiedzi, podanej w n-rze 6 „Czat“, drukujemy dziś drugi 

z kolei wzór pogadanki na temat szkodliwości przemytu. Materjalu instruk- 
cyjnego potrzeba bardzo dużo —  może więc i Czytelnicy nasi zajmą się opra­
cowaniem takich w z

Gdy wypowiadamy słowo „przestępca“ , mamy 
zazwyczaj na myśli kogoś, kto Wyrządził komuś inne­
mu taką lub inną krzywdę. Przestępcą jest w naszem 
pojęciu zarówno złodziej, kradnący nasze mienie, jak 
i bandyta, który nie cola się przed użyciem noża lub 
rewolweru, aby zawładnąć cudzem dobrem. Przestęp­
cą jest oszust, wyzyskujący dla swych niskich celów 
czyjeś zaufanie i morderca, odbierający życie 
bliźniemu.

Wiele jest odmian przestępców, co do których 
nie mamy żadnych wątpliwością, że istotnie nimi są.
I więcej jeszcze — wiemy zupełnie dokładnie, jaką 
jest różnica pomiędzy „doliniarzem“ a „pajęcza 
rzem", co to jest „robota na podchód“ lub „na szopen- 
feld" i wreszcie, co oznaczają takie nazwy jak „me­
lina“ , „paser“ i t. d. Wie o tern wszystkiem przynaj­
mniej każdy, kto czyta gazety.

Przestępca, kimkolwiek by on był, budzi w nas 
zawsze uczucie odrazy. Każdy, kto kradnie, zabija lub 
oszukuje, jest w naszem przekonaniu osobnikiem nie- 
zasługującym na żadne względy, osobnikiem, którego 
trzeba wyrzucić poza nawias uczciwych ludzi. Jest 
to zapatrywanie zupełnie słuszne, gdyż osobnik taki 
wyrządzając krzywdę swym bliźnim, jednocześnie ła­
mie prawo, które zostało napisane w tym celu. by 
właśnie chronić interesy każdego obywatela. Jeśli 
wiec ktoś łamie prawo, tem samem jest krzywdzicie 
leni swych współobywateli i dlatego pogardzamy 
wszyscy przestępcami i uznajemy za słuszne, gdy spo­
tyka ich zasłużona kara.

Jest jednak pewna luka w naszem pojęciu o prze­
stępstwie, luka bardzo poważna. Otóż, mówiąc o prze­
stępcy, mamy na myśli tylko morderców, złodziei, 
oszustów, zwykłych awanturników i t. d„ zapomina­
my natomiast zwykle o przemytnikach, którzy 
w świecie przestępczym zajmują wcale niepoślednie 
miejsce.

Wprawdzie dla nikogo nie jest tajemnicą, że 
przemytnictwo jest przestępstwem, ściganem zarów­
no przez specjalną ustawę karną skarbową, jak 
i przez kodeks karny, zwykło się jednak traktować 
przemytnictwo jako coś, co odbiega daleko od utar­
tego powszechnie pojęcia o przestępstwie.

W każdem niemal mieście można dziś spotkać 
taką scenę. Do przechodnia zbliża się jakiś podejrza­
ny drab, w którym nawet dziecko pozna zawodowego 
kryminalistę. Drab ów trzyma coś w brudnej łapie 
iszepce tajemniczo do przechodnia:

'ów ?  Chętnie będziemy je drukowali.

— Dziedzic kupi zapalniczkę! Okazyjnie — zi. 
jedne trzy złote...

I „dziedzic“ — nieposzlakowany skądinąd oby 
watel — przystaje, ogląda zapalniczkę, targuje sic 
zawzięcie z łapserdakiem i wreszcie kupuję „okazyj­
nie " przedmiot, o którym doskonale wie, że pochodzi 
on z przemytu. Czyż obywatel ten nie stał się z włas­
nej woli współwinnym w przemycie? Oczywiście, że 
tak! Ale spróbujcie mu to powiedzieć — obrazi się 
nie na żarty i zacznie wykrzykiwać, że on, panie do­
brodzieju, tyle już lat uczciwie i po Bożemu przeżył, 
a tu ktoiś ośmiela mu się coś podobnego zarzucić!;..

Bo u nas kupowanie rzeczy przemyconych, jak 
i samo przemycanie nie jest uważane za czyn hańbią­
cy, Nawet ludzie z najlepszego towarzystwa, powra­
cając z zagranicy, uważają niemal za punkt honoru 
przemycić choćby jakiś drobiazg, często coś zupełnie 
w gruncie rzeczy niepotrzebnego, byleby oszukać cel­
nika i nie zapłacić cła! A trzeba wiedzieć, z jaką 
przebiegłością, godną zawodowego przemytnika, po­
trafią ukryć ów przemyt przed okiem rewidenta!
1 potem w gronie znajomych ludzie ci nie wstydzą sic 
bynajmniej opowiadać głośno o tem, jak udało im się 
oszukać celnika i nie zapłacić cła za przywieziony 
z zagranicy przedmiot... Dla takich ludzi przemytni­
ctwo jest emocjonującym sportem, w którym nie wi­
dzą oni nic karygodnego.

I w tem właśnie tkwi zasadniczy błąd. Można 
utyskiwać na wysoki podatek od zapalniczek, można 
ostatecznie uważać, że wwiezienie do kraju bez cła 
pary pończoch czy pudełka papierosów jest w grun­
cie rzeczy drobiazgiem — z tem wszystkiem jednak 
nie wolno nikomu zaprzeczać karygodności takich 
faktów, które wyrządzają szkodę Skarbowi Państwa.

Czemże właściwie różni się przemytnik-amator 
od przemytnika zawodowego? Różnica jest drobna: 
chodzi przecież tylko o ilość i przeznaczenie przemy­
conego towaru. Skutek zato jest ten sam: należne cło 
nie wpływa do Skarbu Państwa w obu wypadkach. 
I jeden i drugi więc oszukuje i okrada Skarb Pań­
stwa! I jeden i drugi jest więc przestępcą, złodziejem 
i oszustem w jednej osobie!

Pogardzamy złodziejem, który ukradnie komuś 
np. woreczek z drobną kwotą pieniędzy. Człowiek ta­
ki pozostanie dla nas raz na zawsze kieszonkow­
cem — „doliniarzem", wyrzutkiem społeczeństwa. Na­
tomiast przemytnik, który ukradnie Skarbowi Pań-
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„LIST MIŁOSNY" PRZEMYTNIKA 
(E. Z.) Strażnicy nasi nieraz otrzymują od swych 

stałych „klijentów" mniej lufo więcej wymowne dowo 
dy pamięci w postaci listów anonimowych* w których 
autor nie szczędzi pogróżek adresatowi.

Otrzymaliśmy ostatnio odpis takiego „listu miło­
snego", pisanego w oryginalnej gwarze śląskiej i za­
wierającego soczyste wyzwiska pod adresem zniena- 
widzonego strażnika. Oto jego treść:

„Widzisz pieroński gorolu a to doł ci Solmik 
w d-pa jo to chcioł zrobić inoh se' liczył że ci drudzy 
bydom se mścić po mnie. Solmik sie nie boł wos, oł c: 
tyle że bydzież tak chodziuł z jajami jak my chodzy- 
my, trza ci było tego, mógżeś żyć z ludziami jak dru­
dzy zyjom. Ty gorolu! myślołeś że całe Gaszczyce 
twój i są gdzie ino mówią z kim to każdy życzy ci tego, 
już zech od zielonych słyszoł, że dobrze ci to, trze ci 
było krzywo przysięgać na niego tam zielony z Hada - 
mowca wiedzioł że Solmik se rod sądzi to i nie cis na 
niego, twoja baba też kawoł djabła, żodno zićlono nie 
rewiduje baby, twoja w kożdej rzici musi być, ciebie 
ludzie się boją ani czorta, kandy ino rewizijo każdy 
rządzi ten pieron co miszkoł u Lahamy, jak tu pieronie 
cie ne było to nikaj rewizyjom nie było, tak że jakbyś 
domnie wloz ręce nogi bym ci na równej drodza polo 
moł. Kamulik pieroni na was też rządzi że najwinkszy 
czas by z nim był, gdzie ino chto, to wam tego życzy. 
Tak chciołeś fajny być przed starszymi i tak ci w d.pa 
kopną, tak foydzisz z myszką chodził jak my chodzimy 
a to musisz zawczasu z Gaszczyc uciekać, bo ci padom; 
ke cie zgładzę, że nie bydzież po świecie chodził. Lu­
dzie we wsi mają uciecha jak by wsparcia po sto 
złotków dostali, ci starsi tyrnu wierżą bo Solmik podoi 
takich świadków co też pioronią na ciebie. Już padają 
że nie dostaniesz gehaltu, jedyn znalozł sie we wsi co 
ci w d.pa doł.

Fita rządził że choćby świgerfoter mioł chałupa 
sprzedać to sprzedo, a was wykopie ze służby on i tak 
wszystkiego nie podoi, zapomnioł że mosz gorolu jo 
ci mogą przypomnieć, że mosz deka do krztu, jakielki, 
zymft do gorzołki, mondarin i nici do heklowania pie­
luch i talyrz na dorta, może już mosz dosyć tego, i ko­
nia mocie z drugim zielonym, ale on mi nic niezrobiuł, 
to si niemścim na niego, ty gorolu, tam jeszcze więcej 
je, ino jo se zapomnioł. Fita se to wziół, padół że na 
sądzie powjy, miógeś żyć było by ci dobrze z nami tak 
samo. Już mam dość na dzisiej, czekoj braci ty dopiero 
poznosz ludzi we wsi, jeszcze są tacy co ci dadzą rady. 
(Jedyn z tych twoich najlepszych przyjaeieli coś kii 
krzywda zrobił). Jo wom padom że ino zamknij buzia 
żeby nie było u ciebie rewizjyji jak to znajdom to źle 
bydzie z wami, ty pieronie, ty jak przyczytosz to se 
w łeb strzelisz. Ty strupie zaklynty".

Rewizja celna
Słynny śpiewak X. jechał niedawno temu na gościnne 

występy do opery w Budapeszcie.
Zaledwie ulokował się wygodnie wraz z żoną w przedziale 

nocnego expressu, gdy do wagonu wbiegł zadyszany potężnie 
krawiec teatralny z wielką paczką. Krawiec począł usprawiedli­
wiać swe opóźnienie:

— Bardzo mistrza przepraszam, ale to korona do pańskiej 
roli w „Proroku". Zapomnieliśmy ją zapakować wraz z innemi 
rekwizytami!

Tenor bezradnie oglądał olbrzymią koronę, sporządzoną 
z ciężkiej imitującej złoto blachy, przyozdobioną zielonemi 
i czerwonemi szkiełkami, pozorującemi szmaragdy i rubiny, oraz 
inne kamienie drogocenne.

Korona nie mogła pomieścić się w żadnem z jego, nałado­
wanych dodna kufrów. Wreszcie przy pomocy żony umieści! 
śpiewak koronę w jej pudle do kapeluszy. Po chwili pociąg ru­
szył w drogę.

Nad ranem express przybył do granicy, zatrzymując się na 
ostatniej stacyjce. Do przedziału wszedł celnik i skłoniwszy się 
grzecznie, zapytał pasażerów, czy nie wiozą przedmiotów pod­
legających ocleniu.

Nie, nic niema — padła odpowiedź słynnego artysty. Wy­
pchane walizy wydawały się jednak celnikowi podejrzane. Spo­
glądał więc na nie nieufnie.

— Proszę, niech pan skontroluje — zaproponował artysta, 
czyniąc gest ręką.

Celnik zaczął od pudła do kapeluszy, gdzie właśnie znaj­
dowała się korona. Ledwie ją ujrzał —- zmieszany celnik zam­
knął pudło i zaczerwieniony począł się usprawiedliwiać:.

— Uprzejmie dziękuję waszej królewskiej mości. Jego 
wysokość raczy łaskawie wybaczyć, żem go niepokoił, za co 
stokrotnie przepraszam.

Kłaniając się uniżenie, opuścił celnik przedział rzekomego 
monarchy, podróżującego z oznaką swego stanowiska.

G.
NAGROBEK

Cmentarz na odcinku placówki Kończyce (Śląski I. O 
położony jest tuż nad samą granicą, od której dzieli go zaledwie 
20 metrów. Ponieważ przechodzą tędy często przemytnicy, pew­
nej nocy zasiadłem tam na czatach.

Właśnie zegar wybił północ. Obejrzałem się w bok i widzę, 
że jeden z nagrobków uniósł się i czarna postać z nagrobkiem 
na plecach oddala się szybko w kierunku wyjścia. Struchlałem 
i przyznaję się ze skruchą, że zapomniałem w tej chwili o wszy­
stkich przepisach służbowych, nakazujących zatrzymanie podej­
rzanego!

Dopiero gdy trup opuścił cmentarz, staną! mi przed oczami 
artykuł 71 rozp. o Straży Granicznej w całej swej zgrozie. Prze­
zwyciężając strach, puściłem się w -pogoń, a gdy dopadłem tru­
pa — poznałem w nim znanego przemytnika z Kończyc. Na­
grobek okazał się najzwyklejszą olbrzymią wanną ocynkowa­
ną, przemyconą z Niemiec.

Nie wierzcie w „strachy", koledzy!
Jotes

TELEGRAF BEZ DRUTU
Z Chwałęcic w kierunku Ochojca idzie dwóch strażników. 

W pewnej chwili młodszy pyta starszego, czemu to zawsze tyl­
ko z prawej strony są druty na słupach.

— Bo tędy biegnie telegraf na drucie.
— A czemu z lewej strony niema drutów, ani słupów?
— Bo tędy biegnie z I. O. telegraf bez drutu!














